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Szkice

Anna WIECZORKIEWICZ

Kolonizacja  dzikich ciał

Pokazy osobliwości
W ykrzyw iona w grym asie  twarz, ręce u n ies ion e  jakby w geście ziości lub  p rze ­

rażen ia ,  w yschn ię te ,  obwisłe p iers i ,  tors p rzechodzący  w rybi ogon -  to była syre­
na, k tórą  lon dy ńsk a  pub liczność  mogia obejrzeć  w k aw ia rn i  na St J a m e s ’s S treet 
w ro ku  1822. To nic, że Towarzystwo R ozpo w szechn ian ia  W iedzy  U żytecznej 
w trosce o pow szechne  p o rządk ow an ie  um ysłów  w ydało  cz te ro tom ow e dzieło  
Mengeries. L u d z ie  w iedzie li ,  że n a tu ra l iśc i  n ie  odkry l i  wszystkiego. K róles tw o 
zw ierząt jest p rzeog ro m n e ,  p rzedz iw ne  i wcale nie tak  reg u la rn e ,  jak chc ia łaby  
tego nauka .  Są na to dow ody -  best ie  g igan tyczne  i skar la łe ,  te żywe i te zasuszone 
lub  sk am ien ia łe .

Dziwy, n ie reg u la rno śc i  i m o n s tra  od daw na  przyciągały  uwagę zarów no k o lek ­
cjonerów, jak i p rzygo dn ych  widzów, jakkolw iek  różne bywały  pow ody z ac ieka ­
w ienia .  W  gab in e ta ch  osobliwości n iezwykłość decydow ała  o w artośc i okazów. 
Z b ie racz  c iekaw ostek  szuka ł tego, co rzad k ie  i wyjątkowe. W śród  swych skarbów  
trzym ał re l ikw iarz  ze szczą tk iem  świętego, m usz lę  o p raw n ą  w złoto, ozdob ną  
szkatu łę  z kości słoniowej,  m u ch ę  za top ion ą  w bu rsz tyn ie ,  p raw osław ną  ikonę, 
róg jednorożca  i b u c ik  w yrzeźb iony  w pestce  wiśni. Tu zasuszony  egzotyczny 
owoc mógł znaleźć  się obok  z m u m if iko w an e j  „sy reny” -  syrena  była jak n a jb a r ­
dziej na m ie jscu  w ów czesnym  świecie dopuszcza jący m  is tn ien ie  m o n s tru a ln y c h  
stworów. W  m ia rę  jak w obszarze  h is to ri i  n a tu ra ln e j  d o p racow yw ano  u k łady  ta k ­
sonom iczne ,  coraz usilniej poszu k iw an o  tego, co n o rm a ln e ,  typowe, egzem pla-  
ryczne. S topn iow o zm ien ia ł  się też sposób ro zu m ie n ia  osobliwości. N a d  tę wizję 
rzeczywistości , w której n a tu r a  jawiła się jako ciąg ob jaw ień ,  gdzie  Bóg in te rw e ­
niował, czyniąc  cuda ,  zm ien ia jąc  bieg zd a rzeń ,  czy tworząc gro teskow e istoty, z a ­
częto p rz edk ład ać  koncepcję  świata, w k tó rym  w yją tk i  w skazywały  na reguły  
rządzące  un iw e rsa ln y m  porząd k iem . Był jed n ak  obszar, w k tó rym  dziw  zachow ał

7

http://rcin.org.pl



Szkice

wiele ze swej dawniejszej ch a rak te ry s tyk i  -  obszar pub liczn ych  pokazów. T u  
nadal ekscytowano się tym, że n a tu ra  po trafi  tworzyć zadziw iające  p rzy p ad k i  re- 
d u n d ac j i  -  kobie tę  o trzech p ie rs iach ,  istotę o dw óch głowach lub  też o jednej 
głowie i dwóch parach  kończyn. N a tu ra  m ia ia  n ies łychaną  inw encję  -  zdarza ło  się 
jej wyposażyć jedno  ciało w cechy obu  pici. N iek ied y  dzia ła ła  w p rzec iw n ym  k ie ­
r u n k u ,  da jąc  ludz io m  pom n ie jszon e  n a rząd y  lub  w ogóle je pom ija jąc ,  zas tępu jąc  
jedne  d ru g im i ,  w ym ien ia jąc  ludzk ie  na zwierzęce .. .  C zasem  w ciele zw ierzęcia  -  
świni, konia ,  psa -  kryta się ludzka  in te ligencja .  Osobliwa zdaw ała  się zarów no 
um ysłow a n o rm aln ość  istot o dz iw acznych  cia łach, jak i n iezw ykle u m ie ję tnośc i 
tych, k tórych  ciaia byiy przecię tne . W yna jdy w an o  za tem  to, co odbiega  od zwy­
czajności, w yszukiw ano  szaleńców, dzikusów , gen iuszy , m o ns tra ,  by wystawić ich 
na pokaz  ku ogólnej uciesze. S tanow il i  s tały e lem en t  w sferze w idow isk , gdzie 
m ieszało  się to, co praw dziw e i to, co sz tuczne , to, co żywe i to, co m artw e. L u ­
d z iom  n au k i  au ten tyczność  tych stworów często w ydawała się d yskusy jna ,  spec ja ­
liści w ypow iadali  się na tem a t  sza r la tane r i i  pokazów, d em ask u jąc  genealog ię  rze­
kom ych syren. W sp o m n ia n ą  wcześniej zasuszoną syrenę w rzeczywistości sfab ry ­
kow ano ze szczątków m ałp y  i łososia p rzypuszcza ln ie  w Japo n i i ,  św iatowym  cen ­
t ru m  w ytw arzan ia  tego rodzaju  c u d ó w 1. N iem n ie j  jed n a k  przez caiy w iek  X IX  ko­
n iu n k tu ra  wciąż byia n iezła i na scenie  p ub licznych  pokazów k o nk uro w ały  ze 
sobą syreny m ęsk ie  (m erman) i żeńsk ie  (m ermaid), g igan tyczne  w ie loryb ie  szk ie le ­
ty i żywe egzotycznie  s tworzenia ,  pó ilu dz ie  i póizwierzęta . T u  zac ie ra ły  się wy­
zn aczane  p rzez  naukow ców  granice.

W śród tych osobliwości snuli się medycy. Zjawiali się, by osądzić, czy dziw n a ­
tu ry  nap raw dę  jest niezwykły, w ypowiadali się na tem at  wartości naukowej po ­
szczególnych okazów. O ni sami żywo in teresowali się w szystk im, co mogłoby się 
przyczynić do lepszego z rozu m ien ia  rodzaju  ludzkiego. Lusus naturae p rzy ­
ciągający żądną  sensacji publiczność , dla lekarzy stawało się ś ladem  w skazującym  
na pew ien porządek. W yjątek mógi być zm ianą  pato logiczną, a m o n s t ru m  -  b ra ­
ku jącym  ogniw em ew olucji . . .  N iekiedy, w m ieszan i w t iu m  szar la tanów  i w łaści­
cieli b u d  ja rm arcznych ,  próbowali w ykup ić  osobliwość lub to, co z niej zostanie. 
Szczególnie cenil i  „ ludzkie  osobliwości” -  karły, olbrzymy, okazy wyjątkowej tu ­
szy lub niezwykłej chudości,  a także dzik ich  stojących jakby na g ran icy  świata 
zwierzęcego. Żywych oglądali z zew nątrz ,  m ar tw ych  poddaw ali  do k ład n y m  b a d a ­
n iom  także od wewnątrz. Specjaliści wykonywali sekcję, aby sprawdzić  na tu rę  oso­
bliwości,  po czym balsamowali ,  konserwowali w form alin ie ,  sk ładali szkielety. K a­
riera  sceniczna żywej osobliwości toczyła się jeszcze po jej śm ierc i  -  odpow iednio  
sp reparow ana ,  nadal przyciągała tiumy. C zasem  dziw na tu ry  p rzejm ow ała  eli ta  in ­
te lek tualna .  Szkielet słynnej w swoim czasie sycylijskiej karlicy -  d w unasto le tn ie j  
dziewczynki występującej w Ir land ii  i Anglii -  wystawiono w K ró lew sk im  Kole­
g ium  C h iru rg iczn ym , gdzie  d ostępny  byl tylko dla naukowców. In n a  wersja w id o ­
wiska staia się udzia łem  Ju l i i  Pastrany, znalezionej w śród In d ian .  iMiernego wzro-

"  R.D. Altic The Shozus o f London , C am br idge  Mass and  L ondon  1978, s. 303.
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stu, ale za to z pokaźną  brodą ,  o głowie przypom ina jące j ksz ta ł tem  m ałp i łeb, przez 
czas jakiś s tanowiła  a trakcję  londyńsk ich  pokazów. W ystępow ała  w A nglii ,  w S ta ­
nach  Z jednoczonych ,  w K an adz ie ,  w Moskwie. Gdy zm arła ,  zaba lsam ow ano  ją 
i w ystawiono w jednej z londyńsk ich  galerii; zapłaciwszy szylinga m ożna było 
obejrzeć Ju l ię  u b ra n ą  w sceniczny kost ium , w k tórym  w ystępow ała  za życia. T ak  
pisał jeden z naocznych  świadków:

T warz była w span ia ła ;  d o k ła d n ie  taka ,  jak nadzwyczaj u d a n y  p o r t re t  woskowy, ale 

n i e była u fo rm o w an a  z wosku. S tw ierdz i łem , że to była p raw dziw a  skóra ,  sp rep a ro w an a  

w jakiś cudow ny  sposób. [...] N ie  było w tej f igurze nic odstręcza jącego  ani przykrego,  
i t r u d n o  wyobrazić  sobie, że owa m u m ia  jest  n ap raw d ę  is to tą  lu d zk ą ,  a nie  sz tu czn y m  m o ­

d e le m .2

G odna  podziw u okazała  się nie tylko Ju l ia ,  ale i kunszt ,  dz ięk i k tó re m u  zdołano  
zachować jej szczątki. D z ie n n ik a rz  jednej z londyńsk ich  gazet uw ażał za stosowne 
po in fo rm ow anie  czytelników:

Ten nowoczesny, n iezn an y  do tychczas  sposób  b a lsam ow an ia  p r z eb ad a l i  w krytyczny 

sposób w ybitn i  londyńscy  naukowcy, uzna jąc  go za niezwykle udany, n a jw span ia lszy  ze 
wszystk ich  znanych  p rzyk ładów  b a s lam o w an ia .3

W  pierwszej chwili m ożna oburzyć  się na tego rodza ju  op ty m izm  poznawczy, 
uwłaczający godności zm arłe j  is toty ludzkiej.  W arto  jed n ak  zastanow ić  się nad  
tym, co się pod  n im  kryje.  M oże nie chodzi jedynie  o to, by pokazać  dziw ku uc ie ­
sze t łu m u ,  a w zbogaceniu  właściciela. To p raw da,  publiczność  lub i się ekscytować, 
a w idok  człowieka -  żywego czy martw ego  -  w zbudza szczególnie si lne  emocje. W i­
dok  ten  in ic ju je  grę pom iędzy  w spó lodczuw an iem  a sam o ro zp o z n a n ie m  się w k o n ­
fron tac j i  z tym, co od nas różne. Z ab a lsam ow ana  Ju l ia  nie jest żywa i nie jest wo­
skowym m odelem  -  jest jednak  p r a w i e  jak żywa i n i e m a l  jak z wosku. Jest 
m ar tw a ,  ale nie jest rozk łada jącym  się t ru p e m  -  pozostała p r a w i e  taką, jak za 
życia. Za życia n a tom ias t  była n i e m a l  taka  jak in n i  ludzie; więcej naw et -  
u m ie ję tn ośc iam i językowymi, gracją, zam iłow an iem  do tańca  i śp iew u górowała 
n ad  wielom a kob ie tam i,  ale z d rugie j s t rony  była też t r o c h ę  jak mężczyzna (bo 
n iby skąd u niej broda?) ,  t r o c h ę  zaś jak zwierzę z czaszką, k tó ra ,  jak orzekł 
znawca przyrody  F ran c is  B uck lan d ,  była w t y p i e  czaszek o ra n g u ta n ic h  (ale nie 
była całkowicie orang u tan ia ) .  Z w ano  ją Baboon L a d y - P a n i ą  Paw ian  -  i n ie w iado­
mo, czy została nią dlatego, że wychowała się n i e m a l  razem  ze zw ierzę tam i, 
czy dlatego, że M eksykan ie  zdeform ow ali  jej czaszkę, czy też po p ro s tu  dlatego, że 
taka  była jej ludzko-zwierzęca  na tu ra .  Is to ta  jej by tu  oscylowała gdzieś  na p o g ran i­
czach -  w yznaczana  przez  owe „p raw ie”, „ n ie m a l” i „ tro chę” -  i to w łaśn ie  czyniło 
ją ciekawą.

22 Tamże, s. 267 (podkr. autora).

32 „Il lustra ted  London  N ew s” 29 III  1862, 316, cyt. za: R.D. Altick The S h o w s..., s. 267.
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Osobliwość dzikich
Czy tylko pusta  ciekawość przyciągała tłum? Czy nie kryło się pod nią py tan ie  

o to, jak to jest z nam i napraw dę? Może na tym gruncie  dokonu je  się swoista ek s­
ploracja na tu ry  ludzkiej,  ożywiana przez pytanie  o to, gdzie leży granica pom iędzy  
człowiekiem a nie-czlowiekiem.. .

Gdzie kończy się norm alność? Czy n ie- ludzie  to zwierzęta, czy jest jeszcze jakaś 
sfera istot pośrednich?  Szukając odpow iedzi na te py tan ia ,  przyglądano  się is to ­
tom o tożsamości nie do końca wyjaśnionej -  o sobnikom  okreś lanym  m ian em  d z i­
kich. Przywożeni z dalek ich  krajów (często razem  z okazam i bo tan icznym i,  m in e ­
rałami, egzotycznymi zwierzętami) ewokowali w yobrażenia  zam orsk ich  światów. 
Trafiali do menażerii ,  na ja rm ark i,  n iek iedy  um ieszczano  ich w kla tkach i po ka­
zywano za opłatą. Z najdow ała  tu  zastosowanie ta sama topika wystawiennicza, 
która organizowała sposoby pokazywania  zwierząt i obłąkańców. Dzicy byli jed­
nak  czymś więcej niż jedynie osobliwością. Zaciekaw iali w szczególny sposób -  
w zbudzając ciekawość, d rażn i l i  poczucie  tożsamości widzów. M y jesteśmy ludźm i 
-  a oni? Jak  należy ich osądzać -  czy są dobrzy, czy źli? A raczej: czy są lepsi, czy 
gorsi od nas? Jeśli odw rócim y to pytanie ,  okaże się, iż chodzi o to, czy nasza na tu ra  
jest dobra,  czy zla. Czy zawsze m usi chodzić o nas?

Wydaje się, że tak. Ci, k tórzy różnią się od nas -  fizycznie, m en ta ln ie ,  k u l tu ro ­
wo -  okreś lani m ian em  dzikich , dzieci natury, ludów  pierwotnych, k u l tu r  p ry m i­
tywnych, w idziani jako ogniwa ewolucji gatunkow ej i cywilizacyjnej, jako m iesz­
kańcy raju  u traconego lub cząstki ku lturow ego kale jdoskopu  świata -  okazują  się 
potrzebni.  Tworzenie obrazów ich odm iennośc i jest nie tylko przygodą in te le k tu ­
alną i estetyczną, ale i t e renem , na k tórym  dochodzi do rozpoznania  własnej k u l tu ­
ry. Dwie wizje dzikości, snujące się przez wieki w różnych w arian tach ,  sk łaniały  do 
wyciągania przeciwstawnych wniosków, świadcząc o am biw a len tnym  s tosunku  
Europejczyków do siebie samych. W yobrażenia  rajskiej n iewinności dzikusów  
(sugerujące, że to k u ltu ra  europejska  jest zdegenerow ana) w spółis tn ia ły  z o b ra za ­
mi i opowieściami przekonu jącym i o ich barbarzyństw ie  przyznającym i eu ro p e j­
skości n iezaprzeczalne  wartości.  Ogólnie  rzecz biorąc, sposób, w jaki ich post rze­
gano, uw arunkow any  byl przez kategorie  pojęciowe, k tóre  pozwalały europejskie j 
świadomości uchwycić o dm ienność  kulturow ą. Początkowo była to kategoria „po­
gaństwa” , przyznająca różnego rodzaju  In ny m  okreś lone  miejsce w powszechnej 
his torii świata, zaczynającej się wraz z d n iem  s tw orzen ia4.

Kiedy Inn y  wyraźnie  różni się od nas samych, nie  zawsze łatwo od razu u jrzeć 
człowieczeństwo w jego odm ienności ,  która nie jest wcale oczywista. Tak było 
w przypadku  Nowego Świata. Gra toczyła się z jednej strony o wcielenie dotyczącej 
go wiedzy w obowiązujący wzorzec rozum ien ia  świata, z drugiej -  o p rzyznanie  
tem u, co nowe pewnej au tonom ii aksjologicznej i estetycznej. Chodziło  też o to, 
kogo tak napraw dę można u jrzeć w mieszkańcach  nowo odkrytych ziem. Stawką

4/ A.A. Shelton Cabinets o f  Transgression'. Renaissance and the Incorporation o f  the Nezo World,
w: J. Elsner, R. C ardinal  The Cultures o f  Collecting, London 1994.
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byla tożsamość o dm iennośc i  i w pierwszej rozgrywce dzicy przegrali.  Jak  pisał 
T zvetan  Todorov, „K olum b odkrył Amerykę, ale nie A m erykanów ”5. Ind ian ie  s ta ­
nowili dla niego coś w rodzaju  elem entów  krajobrazowych. „Jego postawa wobec 
ku l tu ry  jest -  w najlepszym  razie -  postawą ko lekcjonera  ciekawostek, nie tow a­
rzyszy jej n igdy próba z ro z u m ien ia”6. T a  godna po tęp ien ia ,  ale p o p u la rn a  wśród 
mieszkańców  Starego Świata postawa umożliw iała  po tem  wygrywanie wątków 
atrakcyjności w w idow iskach z udz ia łem  dzikich.

Przykłady moralne i dowody naukowe
K iedy dziki trak tow any  zostaje jako widowisko, jego ciało staje się p rz e s t rze ­

nią re toryczną, pozw alającą, aby toposy w ypełn iły  się znaczen iam i.  Topos, jak 
mówią retorzy, jest fo rm ą, k tórą  m ożna  stosować dla dow odzenia  różnych racji -  
to w łaśnie  decydu je  o jego perswazyjnej skuteczności.  Tak  też dz ia ła ł s p e k ta k u ­
larny  topos dzik ich . M o żn a  było patrzeć  na n ich  na różne sposoby, t rak tow ać  jak 
żywe p rzykłady  m ora lne ,  czyli exempla pozwalające w formie skondensow anej 
ukazać  pew ne k oncepcje  (p rosto tę  życia, zepsucie  itp.) . W  jednym  m iejscu , w jed ­
nym  czasie po jaw iały  się exempla o ba rdzo  różnej wymowie. N a p rzyk ład  w roku 
1822 w L o n d yn ie  m ożna  było obejrzeć rodz inę  Lapończyków. Surowy k l im a t  i wy­
n ikające  z niego t ru d n e  w a ru n k i  życia ksz tałtowały  -  jak m n ie m a n o  -  ludzi o wy­
jątkowych cno tach  m ora ln ych  ( tak  p rzy na jm n ie j  glosil jeden z cyw ilizacyj­
nych mitów). Pokazyw ana w tym sam ym  roku  Tono M a r ia  z Brazylii  p rzy ­
woływała in ne  sensy n ieucyw il izow ania . K ażda z w idocznych  na jej ciele b lizn  
(było ich n iem al sto) u p a m ię tn ia ła  jakoby d o ko nan y  przez  n ią  ak t zd rady  m a łż e ń ­
skiej.  W ydaje  się, że og ran iczen ia  m ora lne ,  k tóre  n ak ład a ła  na Europe jczyków  
ich cywilizacja, zna jdow ały  pew ną kom pen sac ję  w og ląd an iu  dowodów rozpus ty  
u Innych.

D zięki w idow iskom  m ityczne  miejsca w europejskie j w yobraźni w ypełnia ły  się 
konkre tem . D zicy mogli być niezwykli, zadziwiający, cudowni.  K iedy w roku  1853 
o zna jm iano  przybycie  az teckich  liliputów, wykorzystano właśnie  w ątek  c u dow no­
ści: „ Z a d z i w i a j ą c e ,  z a d z i w i a j ą c e ,  z a d z i w i a j ą c e ,  z a d z i ­
w i a j ą c e  są D rogi O patrzności! Jak  w spania le  są jej dzieła!”

Było ich dwoje -  cz te rnas to le tn i  chłopiec i t rzynas to le tn ia  dziewczynka. 
C hłop iec  mial 111,6 cm w zrostu , dziewczynka byla nieco niższa (96,5 cm). Po­
przedn io  poznała  się na n ich  A m eryka -  w jednej z gazet pisano:

W  pierwszej chwili  t r u d n o  nie  spojrzeć na n ich  jak na członków  rasy gnomów, k tó re  -  

w edług p ras ta rych  p rzesądów  -  za lu d n ia ły  jam y w ziemi;  tradycję  tę w iązano  n iek iedy  
z is tn ien iem  s ta roży tnych  ras o pom nie jszone j  postu rze ,  zam ieszku jących  p ieczary  i k o n ­
s t rukc je  z n ieociosanych  kam ien i ,  a wyginęły daw no temu.

T. Todorov Podbój Ameryki. Problem innego, Warszawa 1996, s. 59. 

6/ Tamże, s. 59.
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0  is tnieniu takich ras świadczyły rzeźby z Ju k a tan u  i peruw iańskie  maski,  teraz 
doszły do tego żywe dowody ekscytujące przez swój am biw alen tny  ludzko-zwierzę- 
co-gnomiczny status. Okazy te -  donoszono z Nowego Jorku  -  zdają się

czymś w całkowicie nowym rodzaju  -  typem  istot ludzk ich ,  jak ich  n igdy d o tąd  nie  w id z ie ­

liśmy -  z f iz jonomią zdeformow aną w ciągu wieków przez n iezn an e  n am  myśli  i ro jenia ,  
poruszający  się, zachowujący i ges tyku lu jący  w sposób o d m ie n n y  od innych  dzieci.  W  ich 
wyglądzie jest jakaś t r u d n a  do pojęcia a u te n ty c z n o ś ć . . .7

Aztecki l i l ipu t zdawał się istotą ch ton iczną  i dow odem  rzeczowym na słuszność 
dróg h is torii  Z achodu. Przynależał do świata mitów, legend i fantazji ,  ale jego n ie ­
zwykłość stanowiła też objawienie o wartości naukowej. Stal gdzieś na gran icach
1 jako takiego wystawiano go na pokaz. W  w idow isku sp latały  się wątki rom an tycz­
ne i naukowe. Biografia  tej pary ekscytowała i pobudza ła  wyobraźnię .  R zekom ych 
Azteków odnalez iono  w roku 1849 w Ixim aya w Ameryce Środkowej. Tylko je dn e­
m u z ich trzech h iszpańsk ich  odkrywców udało  się u m k n ąć  z rąk  krwiożerczych 
tubylców -  on właśnie przywiózł ze sobą dzieci, k tóre stały się p rzedm io tem  
dokładnych  studiów. Badano wygląd, poziom in teligencji ,  m ierzono , obserwowa­
no -  i wydawano sądy. Podczas odczytu w Towarzystwie E tno log icznym  azteckie l i­
lipu ty  bawiły się p iórem , a t ram en tem  i pap ie rem  -

zachowywały się jak in te l igen tne  ang ie lsk ie  dz iecko w wieku dwóch, trzech lat. U m ia ły  

wymówić jedynie  k ilka angie lsk ich  stów, k tórych os ta tn io  ich nauczono  i widać było, że 
nie  porozum iew ają  się ze sobą za pom ocą języka.8

Wszystko wskazywało na to, że p rzedstaw iciele  zaginionej rasy są opóźnien i w roz­
woju. Nie byto zresztą zgody co do tego, czy m ożna ich nazwać ludźmi:

pod  w zględem  rozm ia ru  i ksz tał tu  ich głowy są iden tyczne  z od lew am i głów o ran g u tan a  
[...] Nie są to źle u form ow ane  ludzk ie  głowy, ale m ałp ie  głowy na ludzk ich  ciałach.

Nie jest więc uzasadnione okreś lanie  ich m ian em  ludzi -  dow odzono w jednej 
z ilustrow anych  londyńsk ich  gazet9.

Aranżacja dzikości na potrzeby widowiska
D zik i n iekoniecznie  m usia ł  być przyw ieziony z odległych krajów. Podobnie  jak 

osobliwość czy cud  natury, bywał okazem  t w o r z o n y m  w okreś lonych w a ru n ­
kach, a jego prezentac ja  wiązała się ze s tosowaniem okreś lonych techn ik  w ysta­
wienniczych. Spektakl a ranżow ano tak, by spełnia! oczekiwania publiczności. 
Oczywiście w różnych okresach dobrze  sprzedawały  się różne historie. Stąd też 
„ d z ik im ” dorab iano  rozm aite  biografie , czyniąc z nich n iby-m ałp ie  is toty po jm ane

7; R.D. Altic The Show s..., s. 284.

„A thenaeum ” 9 VII 1853, cyt. za: R.D. Altic The Show s..., s. 284.

9/ Tamże, s. 285.
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na Borneo, afrykańsk ich  z iem nych  ludzi bądź  też p iękne  córy W sch o d u  zbiegłe 
z haremów.

W  istocie M ax im o  i Bartola („ostatn i z daw nych m eksykańsk ich  A zteków ”) byli 
opóźnien i w rozwoju. C ierp ie li  na m aloglowie i d latego ich czaszki były niewielkie  
i spiczaste , a wzrost niski.  Ich egzotyczność stanowiła  p ro d u k t  p rzem ysłu  rozryw­
kowego, a ca łem u przedsięw zięciu  sprzyjało  w zrastające za in te resow anie  A m ery ­
kanów  his to r ią  n a tu ra ln ą  i k u l tu row ą Ameryki.  M ax im o  i Barto la  przyszli na świat 
w wiosce D ecora  w St. Salwador, w rodz in ie  Innocen tę  Burgos i M a r in y  E spina . 
O dnalaz ł  tu  je sp ry tny  H iszpan ,  R am ón  Selwą, i zaproponow ał rodz in ie ,  że zab ie ­
rze dzieci tam , gdzie  będzie  je m ożna leczyć, po czym odsprzeda ł je n ie jak iem u  
M orrisowi, k tóry  zajął się ich k arie rą  sceniczną. W iarygodną  b iografię  „osta tn ich  
A zteków ” pomogło  sfabrykować trzy tom owe dzieło Jo hn a  L loyda S tephensa  P rzy­
padki w  podróży po Ameryce Centralnej, Chiapas i Jukatan ie  (1841-1843), będące 
zap isem  podróży. N a  i lus trac jach  przedstaw iających ru iny  daw nej a rch i tek tu ry  
m ożna było u jrzeć reliefy postaci o w ydłużonych  głowach -  podobnych  do tych, 
jakie mieli  M ax im o  i Bartola. In sp iru jący  okazał się też opis wielkiego, n ied os tęp ­
nego dla obcych m ias ta  otoczonego m u ra m i (S tephens  zaczerpną ł  go z relacji pew­
nego h iszpańsk iego  księdza). To w łaśnie  w tym mieście m ian o  odnaleźć dzieci -  
s iedzące na o łta rzu  i czczone p rzez  m ieszkańców  miasta  jako dziedzice p ra d aw n e ­
go świętego rodu. O pisane  to zostało  w książeczce Losy żyjących dzieci A zteków  
(1860).

Sukces widowiska zależał między  in n y m i od tego, jak osądzi au ten tyczność  
owych Azteków świat nauki.  W  Bostonie, gdzie  zaczęła się karie ra  M ax im a  i Barto- 
li, obserwowani byli oni przez członków Bostońskiego Towarzystwa H is to r i i  N a tu ­
ra lne j,  w Anglii -  przez członków Towarzystwa Etnologicznego. Pokazyw ano ich 
rodom  panu jącym  w wielu k ra jach  Europy. O rganiza torzy  innych  pokazów p o d p a ­
trywali sposób, w jaki p rezen tow ano M ax im a  i Bartolę i korzystali  z niego 
urządza jąc  p od obne  widowiska. Pokazyw anie  ludzi opóźnionych  w rozwoju jako 
osobliwości e tnologiczne nie było wówczas rzadkością .  K orzystano z tego, że n a ­
ukowcy nie mieli jasności co do przyczyn i pochodzenia  tego rodzaju  niedom óg. 
L udzie ,  których dziś lekarze wzięliby pod  kontro lę ,  okreś lając jako chorych , n ie ­
dorozw inię tych czy obarczonych defek tam i fiz jologicznymi, bywali A ztekam i,  
Esk im osam i,  B u szm enam i,  tuby lcam i z B o rn eo 10. Czy publiczność  daw ała  w iarę 
w szystkim  fan tastycznym  opowieściom? W  niek tórych  z pewnością  dopa tryw ano  
się fałszerstwa. Z drugie j jednak  strony  his to r ie  w ymyślane przez  organ iza torów  
pokazów nie były całkowicie sprzeczne  z teo r iam i naukow ym i. Jeszcze w końcu 
X IX  i na początku  X X  w ieku n iek tó re  fo rm y wad um ysłowych w yjaśn iano  jako 
cofnięcie się do wcześniejszych faz rozwoju gatunkowego.

W  tym sam ym  -  co azteckie dzieci -  roku  1853 wystawiono w L o n d yn ie  dwójkę 
Pigmejów, czyli z iem nych  ludzi (pow iadano , że żyją w jam ach  jak n iek tó re  zwie-

*0'' R. Bogdan Freak Show. Presenling Hum an Odities fo r  Amüsement and Profit, 
C h icago-L ondon  1988.
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rzęta).  Mieli oni być znacznie  rozum nie js i  niż  azteckie li l ipu ty  -  tak  przynajm niej  
twierdziły  reklamowe teksty. Szesnastoletniego chłopca i cz te rnas to le tn ią  dziew ­
czynkę przywieziono do Anglii ,  gdzie podjęto  pracę nad  ich ucywilizowaniem. 
P ara  ta opanowała język angielski, posiadła  też sztukę gry na p ian in ie  i śpiewu -  
ich dzikość została opanowana. Przy okazji k u l tu ra  europejska  jeszcze raz wyka­
zała swą sprawność w pośw iadczaniu  własnej wartości.  N iew ątp liw ie  pokaz ucywi­
lizowanych dzikich wpisywał się w m ech an izm  artykułow ania  europejskie j tożsa­
mości.

Granice człowieczeństwa
D zik i szczególnie ciekawy wydawał się wtedy, gdy t ru d n o  było jednoznacznie  

określić jego s ta tus w porządku  gatunkow ym . N ie  bez przyczyny sceniczne gwiaz­
dy, których głównym a tu tem  były jakieś fizyczne u łom ności,  przeds taw iano  jako 
mające w sobie coś ze zwierzęcia. Człowieka z n iew ykształconym i ram ion am i n a ­
zywano na przykład C zlow iekiem -Foką, a kogoś, kto miał n a d m ia r  włosów -  
Czlowiekiem-Lwem. N a  ogłoszeniach reklamow ych można było wówczas zoba­
czyć zwierzęce ciało z ludzką głową. (R. Bogdan F reak..., s. 100). W  opisach egzo­
tycznych zwierząt oraz mieszkańców  odległych ziem odzw ierciedlała  się ta sama 
fascynacja is tn ien iem  ludzko-zwierzęcego pogranicza. A frykańsk i pawian jest tak  
podobny  do człowieka:

[to] na jdziwnie jsze  i na jbardzie j  zachwycające s tworzenie,  n igdy d o tąd  nie  widzę w A n ­
glii. Jest  w sześciu różnych kolorach, [...] p rzy p o m in a  człowieka, z p rzo d u  jest g ładkie, 

z tylu włochate;  ma d ługą  owłosioną głowę, zęby d ługie  na trzy cale; jak C h rześc i jan in  bie­

rze do ręki szklankę z „Ale” i p i je . . .  11

W  podobnych  kategoriach opisywano mieszkańców  czarnej Afryki -  jawili się oni 
jako przynależni tej samej strefie granicznej.  Podaw ano w jednej z reklamowych 
b roszur  dotyczących innego  pokazu:

[Buszmeni wykazują]  więcej podobieńs tw a  do m ałp  niż  do lu d z i . . .  P o m im o  swej d z i ­
kości Buszm eni ci są n iem alże  n ieszkodliw i,  i nawet na jbardzie j  lękliwa osoba może 

zbliżyć się do nich . . . 12

N ie ma się zatem czego obawiać -  są jak obłaskawione zwierzęta pozwalające się 
dotknąć . B uszm enów  p rzeds taw iano  wówczas także w bardzie j pozytywny sposób, 
czerpiący z dawniejszego XVIII-w iecznego m itu  o szlachetnych  dzikusach ,  n ie ­
w innych, spontan icznych , Żyjących w zgodzie z n a tu rą  -  topos daje  się bowiem za­
stosować na różne sposoby13. W  obrazach  dzikości akcen tow ano różne cechy: Ho-

1 R.D. Altick 77it> Show s..., s. 38.

12/ R. Corbey Eihnographics Showcases 1870-1930, „Cultural  Antrophology” 8 (3) 1993, 
s. 347.

! ' Zdarzało  się, że przedstawicieli ludów natury, tzw. Nafurooelker, pokazywano w ogrodach 
zoologicznych. Wpisywano ich wówczas w ten sam obraz natury,  co dzikie  zwierzęta.
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ten toci uważani byli za n a jbardz ie j  p rym ityw nych ,  Z u lu s i  -  za na jdzikszych  i na j­
ok ru tn ie jszych ,  w D ah o m e jsk ich  w ojowniczych k ob ie tach  w idz iano  afrykańskie  
am azon k i ,  a B uszm eni jawili się jako na pó ł- ludzkie  z iem ne  is to ty 14.

Tajemnice czarnych kobiet
Za egzem plaryczny  przy p a d e k  w ystaw ienniczej inw encji m ożna  uznać  his torię 

A frykanki Sartje . Jej dzieje stanowią k larow ny przykład  w ykorzystywania  cial dz i­
k ich  w cywilizacyjnej retoryce okreś lan ia  tożsamości m ieszkańców  cywilizowane­
go świata. Sart je zwano h o ten tocką  W enus, a H o ten toc i  byli lu dem , k tóry  w eu ro ­
pejskiej w yobraźni zajm ował miejsce na b iegun ie  p rzec iw nym  cywilizacji, s tano­
wiąc wyrazis te tło porównawcze dla  oceny wartości świata zachodniego. Przybyła 
do L o n d y n u  w roku  1810. W cześniej na P rzy lądk u  D obre j  N ad z ie i  była służącą 
u ho lend ersk ich  osadników, którzy  ułożyli p lan  w ysiania  jej do Europy, obiecując, 
że po zarob ien iu  n iem ałe j  ilości p ien iędzy  będzie  mogła wrócić do dom u. Kiedy 
przybyła  do Europy, jej niezwykłe kształty, sprzeczne z eu rop e jsk im  pojęciem 
p iękn a ,  przyciągały tłumy. Reakcje  były am b iw a len tn e .  W zro k  t łu m u  k on cen tro ­
wał się na n ade r  w ydatnych  pośladkach  Sartje. Ta cecha ho ten to ck ich  kobiet ,  od 
daw na  przykuw ająca  uwagę eu rope jsk ich  podróżników, m ia ła  świadczyć o w ybu­
jałej erotyce czy raczej lubieżności ,  k tóra  p len i ła  się wśród cz a rn y c h 15. K aryka tury  
w pras ie  i ba llady uliczne m ierzyły  w dwóch k ie runkach .  Brały za cel n ieprzysta-  
w alność  wyglądu przybyszki do eu rope jsk ich  kanonów  kobiecej u rody  i n a d ­
m ie rn ą  ekscytację tą osobliwością. Była i poważniejsza krytyka. W  czasie pokazów 
w L ondyn ie  w „M orn ing  C h ro n ic ie” i w „M o rn in g  Post” ukazywały  się listy z p ro ­
tes tam i,  że H o ten to tk a  jest człow iekiem i należy trak tow ać ją w sposób godziwy. 
T ym czasem  ubiera  się ją w skąpe c iem ne  odzien ie ,  n iem al zlewające się z czarną 
skórą, co stwarza wrażenie  nagości. Pozwala się publiczności dotykać  w ydatnych  
pośladków, by przekona ła  się, iż nie  są sztuczne. Czy ci, k tórzy t rak tu ją  is totę 
lud zką  jak zwierzę, zasługują  na m iano  cywilizowanych? Towarzystwo Afrykani- 
styczne zaję ło się zbad an iem  sprawy, czy na pewno Sartje trafiła  do L o n d y n u  zgod­
nie ze swoją wolą, czy o trzym uje  w ynagrodzenie ,  które jej ob iecano  i co ona  sama 
o tym sądzi -  cierpi,  czy jest zadowolona. Jed en  z członków Towarzystwa oburzył 
się ujrzawszy ją w klatce:

14/ Jeszcze w 1922 roku w broszurze reklamującej występy Clicka -  „dzikiego tańczącego 
południowoafrykańskiego B uszm ena” -  pisano: „Jest n iemal tak  samo bliski małpie,  jak 
człowiekowi. Pojm uje  rzeczywistość w prawidłowy sposób, czyni to jednak rozumem 
reprezentującym poziom umysłowy dwuletniego dziecka. Kie można oprzeć się refleksji, 
czy p rzypadkiem kapitan du  Barry nie przywiózł Darwinowskiego brakującego ogniwa 
cywilizacji” (R. Bogdan F reak..., s. 192). Clicko, k tórem u d ane  było cieszyć się bardzo 
d ługą  karierą  sceniczną,  wkraczał na scenę bosy, owinięty w skórę leoparda i tańczył 
wydając „nieludzkie dźwięki” .

' '  S.L. G ilm an  Black bodies, white bodies: tozuard an iconography o f  female sexuality in late 
nineteenth-century a n , medicine and literature, „Cri tical Inqu iry” vol. 21, n r  1, s. 213.
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H oten to tk a  była wystawiana  jak dzika bestia ,  kazano  jej p rzem ieszczać  się w tę i z p o ­
wrotem, w ychodzić i wchodzić do k la tk i ,  jakby była n iedźw iedz iem  na łańcuchu ,  a nie  

istotą lu d z k ą .16

Sprawdzono, wypytano kogo trzeba, wydano odpow iednie  zarządzenia  -  i w ido ­
wiska mogiy toczyć się d a le j . W  g ru dn iu  1811 roku H o ten to tkę  ochrzczono -  odtąd  
nazywać się miaia Sarah B ar tm ann .  Nie tylko L ondyn  miai okazję do ekscytacji -  
Sarah pokazywała się też na prowincji; potem  zabrano  ją na pię tnaśc ie  miesięcy do 
Paryża. W zbudzi ła  tam podobną sensację, in sp iru jąc  naukowców, k a ry k a tu rzy ­
stów i twórców piosenek. W  jednym z teatrów wystawiono poświęcony jej wodewil. 
Pozowała też nago do i lustracji  naukowych. G dy zm arła ,  ciało przejęli  an a to m o ­
wie. Dostało  się w ręce sławnego naturalisty , Cuviera ,  który w roku 1817 op u b lik o ­
wał wyniki swoich badań . Zam ierza ł,  jak tw ierdził,  przedstaw ić jedynie  ob iektyw ­
ne fakty, dezaw uując fałszywe sądy dotyczące czarnych. Pozostał jednak  w obsza­
rze ówczesnych przekonań  na tem at prym itywności m ieszkańców  czarnej Afryki. 
Opisując Sartje, C uv ie r  podkreślał jej podobieńs tw o do m ałpy  -  nie tylko 
w wyglądzie zew nętrznym , ale i w zachowaniu:

Jej ruchy  miały w sobie coś obcesowego i kapryśnego ,  p rzy p o m in a ły  [ruchy]  m ałp .  
P rzede  w szystk im  w ydym ała  ona wargi w taki sam  sposób, jaki zaobserwowano u o r a n g u ­

tanów.17

Pozostawało to w prawdzie w pewnej sprzeczności z obserwacjam i dotyczącymi 
jej doskonalej pam ięci i zdolności lingwistycznych (Sartje mówiła dość dobrze po 
holendersku , trochę po angielsku, we F rancj i  zaczęła już nieco władać f ran cu ­
skim) -  zgadzało się jednak  z ogólną koncepcją  dzikości Czarnych . C uviera ,  p o ­
dobnie  jak innych  współczesnych mu naturalistów, szczególnie in teresowały  dwie 
cechy H oten to tk i:  jej m ons trua lne  pośladki oraz specyfika narządów  płciowych. 
Czy w ydatne  pośladki stanowią wynik  ukszta łtow ania  s t ru k tu ry  tłuszczowej, m ię­
śniowej czy też kostnej? -  zastanaw iano  się. Fascynacja zwierzęco seksua lną  n a ­
tu rą  Innych  znalazła  ujście w praw om ocnych  proced u rach  n au k i  -  skalpel badacza 
pomógł wyjaśnić niejasności. Is tn ia ła  jeszcze jedna in trygująca  kwestia, k tórą  n a ­
leżało zbadać. O ile pośladki,  jakkolwiek oglądane  z zewnątrz ,  byiy rzeczą oczy­
wistą i głównym motywem widowiskowej atrakcyjności ho tentockie j W enus, to 
swych części in tym nych  nie pozwoliła ona badać za życia. Tym czasem  ciekawość 
europejsk ich  badaczy n a tu ry  ludzkiej już od dwóch stuleci karm iła  się pogłoskami
0 tym, że narządy  płciowe czarnych kobiet bywają ukry te  w fałdach sinus pudoris. 
Jaka jest ana tom ia  tego de ta lu  oraz co na tej podstawie m ożna wnioskować o d ro ­
gach rozwoju ras ludzkich? C uvier rozwiązał ten problem:

M am  zaszczyt p rzedstaw ić  akadem ii  narządy  płciowe owej kobiety, sp repa row ane  w 
sposób n iepozostawiający  wątpliwości co do n a tu ry  jej tablier

16/ S.J. Gould Hollemol Venus, „Natural  History'” vol. 91, n r  10, s. 20.

1 ' Tamże, s. 22. Por. też S.L. G ilm an  Black bodies..., s. 213.

16

http://rcin.org.pl



Wieczorkiewicz Kolonizacja dzikich ciał

-  pisał, dowodząc, że nie chodzi tu  o żadn ą  specyficzną s t ru k tu rę  c h a ra k te ry ­
styczną w yłącznie  dla H o te n to te k 18. Efekty  b a d a ń  przechow ano  w Królewskiej 
A kadem ii  Medycznej .  Z akonserw ow ano też szkielet Sartje. Żywa czy m artw a ,  dz i­
ka czy ochrzczona ,  H o ten to tk a  cały czas pozostawała w sferze, gdzie um ieszcza  się 
Inn ych ,  po to, by na n ich  spoglądać, dziwić się ich osobliwości i osobliwość tę b a ­
dać. O dm ien n o ść  -  dotyczy to oczywiście nie tylko p rzy p ad k u  Sartje  -  była przy 
okazji cha rak te ryzow ana  pod  względem m ora lnym . Jak  dowodzi S a nd er  G ilm an , 
m yślen ie  o czarnej kobiecie i o białej p ros ty tu tce  przebiegało  w tych sam ych  k a te ­
goriach. C za rne  kobiety, podobn ie  jak p ro s ty tu tk i ,  stanow iły  uc ie leśn ien ie  tego 
p ie rw ias tka  kobiecego, w którym  w idz iano  źród ło  k orupc j i  i choroby.

K ojarzen ie  p rym ityw izm u z b rak iem  zdolności do panow an ia  nad  sobą, 
a zwłaszcza z n ieok ie łznaną  seksualnością  było żywym toposem  ówczesnego m yś­
lenia. To p raw da, że reakcją n iekonieczn ie  m us ia ło  być bezw zględnie  potępienie .  
W  d u c h u  oświeceniowych idei szlachetności n ieucyw il izow ania  m ożna  było po­
chw alać sp o n tan iczną  pierwotność. Częściej jed n ak  dzik ich  w idz iano  jako tych, 
k tórzy  ugrzęźli gdzieś we wcześniejszym s ta d iu m  ludzkie j  h is to r i i  -  ich w idok  
mógł uzmysłowić, jak daleko w k u ltu rze  Z a ch o d u  rozw in ię ta  została zdolność do 
sam okontro l i .  U tra ta  tej zdolności to cofnięcie się do p rym ityw nych  form emocji,  
czasem p o padn ięc ie  w szaleństwo lub poddaw an ie  się seksua lnym  ins tynk tom . 
K iedy  w ik to r iańsk ie  społeczeństwo -  dowodzi G i lm a n  -  patrzyło  na Sarę B a r t ­
m an n ,  pa trzyło  spo jrzen iem  zseksualizowanym . Z auw ażało  w ydatne  pośladki,  
k tóre sugerowały  „ano m a lie” ukryw ane przez Sarę pod  spódniczką. W idz  p u b licz ­
nych pokazów, podobn ie  jak naukow iec bada jący  ciała dz ik ich ,  był za razem  po li­
tyk iem  spoglądania .

Dzicy i Inni w  snach Cywilizacji
N ierzad ko  w ystaw ienniczym  przedsięw zięciom  s ta rano  się dodać  powagi za po ­

mocą okazjona lnego  opisywania ich po jęc iam i zaczerpn ię tym i z d z iedz iny  e tn o ­
grafii,  an tropolog ii  fizycznej i his torii.  „Wystawa an tropo log iczno-zoolog iczna” -  
jak nazywał swoje pokazy Karol H agen beck  -  to coś więcej niż pospolite  w idow i­
sko. H ag enb eck  mial wyczucie w tych sprawach. Początkowo zajm ował się dz ik im i 
zw ierzę tam i (kierował h a m b u rsk im  ogrodem  zoologicznym i cyrk iem ), by w roku 
1874 skierować swoją uwagę i p rzedsiębiorczość ku lu do m  natury. N a jp ie rw  p o k a ­
zywał Lapończyków  razem  z m a te r ia lny m i w y tw oram i ich k u ltu ry  oraz re n ife ra ­
mi. W  roku  1876 sprowadzi! z Afryki N ub ijczyków  oraz typowe dla zam ieszk iw a­
nych przez  n ich  regionów zwierzęta. W ystawiał ich p o tem  w różnych  m ias tach  e u ­
ropejskich . P o tem  przyszedł czas na In d ia n  A m eryki P ó łnocnej ,  Inuitów , H in d u ­
sów, Zulusów, Sudańczyków, Buszmenów. H agen beck ,  k ie ru jąc  swój p rzekaz  do 
klasy średnie j ,  u trzym yw ał ścisłe kon tak ty  z M u s e u m  für  V ö lk e rku nd e  w H a m b u r ­
gu podkreś la jąc , że w istocie działa  na rzecz szerzen ia  wiedzy. Tego rodza ju  w ysta­
wy etno log iczne były zjawiskiem dość pow szechnym . Ich zm ierzch  nasta ł  dopiero

S.J. Gould  H olten to t..., s. 23.
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w latach trzydziestych X X  stulecia, co wiązało się z krytyką m ora lnych  aspektów  
im p er ia l izm u  i rasizmu. Częściowo rolę wystaw przejęły filmy -  e tnograficzne , et- 
nograf izujące i propagujące  działa lność m isy jn ą 19.

K iedy nastała  moda p rzek ładania  w ielkich cywilizacyjnych narrac ji  na język 
wystaw światowych, p rzedstaw icielom innych  k u l tu r  przyznano  szczególne role. 
O panowyw anie świata szlo wówczas w parze z p om iarem , opisem i klasyfikacją, 
a wystawienie  na pokaz efektów tych dz ia łań  było w ażne z p u n k tu  w idzenia  cywili­
zacyjnego sam opotw ierdzan ia  się. W  szerszej perspektyw ie  wiązało się to z u m a c ­
n ian iem  ideologii państw  narodowych i z rozwojem kolon ia lizm u. Ekspozycyjny 
przekaz pośredniczył pomiędzy dyskursem  ofic jalnym, ideologicznym , poli tycz­
nym i naukow ym  a ku ltu rą  o szerszym zasięgu. Tu narrac je  h is to ryczne  i a n t ro p o ­
logiczne, ideologie narodowe i ponad-narodow e zyskiwały w alor a trakcyjnej i po ­
uczającej rozrywki. Żywości dodawały im kom en ta rze  prasowe i różnego rodzaju  
przedsięwzięcia pedagogiczne, in ic jow ane przez towarzystwa religijne, f i lan t ro ­
pijne i naukow e20. D o oficjalnych terenów wystawienniczych doklejały  się p rzejś­
ciowe strefy spontan icznych  inicja tyw widow iskow o-handlowych o charak te rze  
sk łania jącym  się ku rozrywce burleskowej i nieco rozpustnej ,  gdzie często p a ro ­
diowano to, co wystawiano na oficjalnym terenie  wystawowym.

Szczególną silę ekspresji  miały w ielkie wystawy światowe. Pierwsza z n ich , n a ­
zwana W ielką Wystawą Przem yślu  Wszystkich Narodów, odbyła się w L ondyn ie  
w roku 1851. We w zniesionym  na tę okoliczność K ryształowym Pałacu -  ogromnej 
budow li ze szklą i stali -  poszczególne kraje  m iały  przedstaw ić szerokiej pub licz ­
ności swoje osiągnięcia. Brytyjski sukces wystawienniczy szybko znalazł n aś la ­
dowców. Europejczyk, który u schyłku w ieku rozsmakowałby się w takich  im p re ­
zach, a ograniczyłby się jedynie do własnego k o n tyn en tu ,  w W ied n iu  m usia łby  być 
w roku w 1873, w Brukseli -  w 1883 i w 1897, w A ntw erp ii  w 1893, w L ondyn ie  
w 1862, w D u b lin ie  w 1 8 5 3 ,w eF lo re n c j iw  1861, w A m ste rdam ie  w 1864. Paryż p o ­
znałby jak własną kieszeń, jako że F rancu z i  prześcignęli wszystkich w swojej pasji 
u rządzania  W ielkich  Sepektakli: (1855,1867, 1878,1889, 1900). Gdyby ów w ie lb i­
ciel wielkich wystaw zdecydował się powędrować do A m eryki,  poznałby  Nowy 
Jork , Filadelfię , Chicago, St. Louis, Buffalo, San Francisco, Seattle , A tlan tę ,  Nowy 
Orlean, Nashvil le. N iek tó re  z o rganizowanych tam  wystaw były w y darzen iam i o 
charak te rze  lokalnym, inne  aspirowały do s ta tusu  narodowych lub  m ięd zyn arod o ­
wych. W  jaki sposób ukazywały świat? Jak ie  miejsce przyznawały  w n im  członkom  
innych kultur?

! ̂  R. Corbey Ethnographie...

201 „miejscach pielgrzymek do fetysza towaru”, jak określi! je W alter  Benjamin,
człowiek byi uwodzony przez rzeczy. Zob. także: „Wystawy światowe przydają blasku 
wartości wymiennej towarów. Tworzą ramy, dzięki k tórym ich wartość użytkowa schodzi 
na plan dalszy. Otwierają świat zwidów, do którego człowiek wstępuje, by pozwolić się 
zabawiać” (W. Benjamin Paryż -  stolica dziewiętnastego wieku, w: A nioł Historii. Eseje, 
szkice, fragmenty, Poznań 1996, s. 324).
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W  lond yń sk im  K ryształowym Pałacu pokazano  liczne wyroby w ykonane  z su ­
rowców pochodzących  z kolonii.  W  ten sposób K rólestwo zaznaczało  swoją im p e ­
ria lną  pozycję. Wystawa paryska  uw zględniła  m ate r ia ły  e tno log iczne  i a rcheo lo ­
giczne. Te dwa w ątk i ko lonia lnego spo jrzen ia  na świat m a te r ia ln y  i ludzki 
(osiągnięcia in d u s t r ia ln e  cywilizacji oraz p rym ityw izm  na peryfe r iach  im per iu m ) 
na różne sposoby w p la tano  w kolejne ekspozycje. L u dy  pozaeurope jsk ie  ukazyw a­
no jako pew ne podm io ty  zbiorowe, co pozostawało w zgodzie z ogólną koncepcją  
w ystaw ienniczego p rzekazu 21. P o d m io tam i  zbiorowym i były rów nież  państw a n a ­
rodowe, uczestn iczące  w rozwoju świata i jako u lepszające  jego porządek . N a eks­
pozycyjnej scenie  narodowe czasy lokalne odnoszono  do ogólniejszej perspektyw y 
-  do cywilizacyjnego ry tm u  m odern izac j i  świata. W  ten  sposób h is to r ie  narodowe 
zyskiwały korzystne  tło. Czas narodow y gospodarza  wystawy rep rezen tow ał czas 
nowoczesnych dążeń. Gra mogła toczyć się w k ilku  p lanac h  tym zręczniej,  że in s p i­
racji dos ta rcza ły  różne rocznicowe p re teks ty22. Rocznicowe o bchody  p rzy p o m i­
nały  h is to rię  na ro d u ,  na to m ias t  ogólna ideologia ekspozycji naw iązyw ała do  m ię ­
dzynarodow ego czasu nowoczesności i do k o n ań  ludzkości.

Przeds taw ic ie le  spo łeczeństw  p lem ien n y ch ,  pokazyw ani razem  z m a te r ia ln y ­
mi w ytw oram i swego rzem iosła ,  w zaa ranżow anych  na ten  cel d o m o s tw ach  i w io­
skach nie byli już k u r io za ln ym i d z iku sam i;  byli to In n i  u jm o w an i  jako zb ioro­
wość o okreś lo ny m  m iejscu  w cyw ilizacyjnym  porządk u .  P okaz  m ieszkańców  
z z iem , nad  k tó ry m i rozciągnię to  p anow an ie ,  pe łn i ł  funkc je  p rop agan do w e . Jeśli 
jawili się jako b ru ta ln i  i krwiożerczy, rola zachodnie j  cywilizacji zdaw ała  się 
oczywista -  chodz iło  o z łagodzenie  ich „n ie lu d zk o śc i” . W ystawy nie  ty lko zazn a ­
jam ia ły  z w yro bam i o ch a rak te rze  rzem ieś ln iczym  i a r tys tycznym . A ranżow ano  
też te a t ra ln e  sceny w ojenne, scenki z życia codz iennego  i f r ag m en ty  d z ia łań  ry tu ­
alnych. Szczególnym za in te resow an iem  pub licznośc i c ieszyły się p rzeds taw ien ia  
uk azu jące  czyny w ojenne, akty  k a n ib a l iz m u  i p rak tyk i  łowców głów. Z czasem 
obok w iosek dah om e jsk ich ,  senegalsk ich  czy som ali jsk ich  zaczęły pojaw iać  się 
wioski szkockie  i i r landzk ie .  P rze s t rz en n a  bliskość obrazów  z życia p ros tych  E u ­
ropejczyków  i tubylców  nie oznaczała  b y na jm n ie j  ich jakościowego p o d o b ie ń ­
stwa; w ręcz przec iw nie ,  zdaw ała  się p odkreś lać  o d m ie n n o ść  „p ie rw otnosc i"  świa­
ta zachodn iego  od tej ko lon ia lnej .  O ile „p ie rw o tno ść” ko ja rzona  ze spo łeczno­

- 1 Usta lone już wówczas były dwa podstawowe sposoby ukazywania  Innych -  objazd 
w typie Hagenbeckowskim, roszczący sobie pretensje  do etnograficznej rzetelności,  oraz 
pokazy dziwów i osobliwości w stylu tych, w których celował s łynny im présar io  cyrkowy 
Phineas  Tylor Barnum . Podział ten zresztą nie byl bezwzględny -  Hagenbeckowi też 
zdarzało się pokazywać osobliwości. Wystawy światowe czerpały inspirację z obu źródeł.

- -  Paryska Exposition Universelle upam ię tn ia ła  100-lecie rewolucji francuskiej,  wystawa 
fi ladelfijska z 1 8 7 6 -  100-lecie amerykańskiej  niezależności,  ta w M e lbourne  w 1888 -  
100-lecie europejskiego osadnictwa w Austral ii . (Za kolejne sto lat w Brisbane z okazji 
200-lecia tegoż osadnictwa urządzono Expo ’88). Chicagowska wystawa 1893 celebrowała 
400-lecie odkrycia Ameryki p rzez Kolumba. Nowojorski World’s Fair z 1939 odwoływał 
się do 150-lecia objęcia prezyden tury  przez Waszyngtona.
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ściami p ozaeurope jsk im i mogia być p rzym io tem  żyjących przodków , na leżąc  do 
cywilizacyjnych narrac ji  o rozwoju ew olucyjnym i cyw ilizacyjnym , to ta d ruga  
wiązała się z dy skursem  o ludowej tradycji własnego narodu .  R ep rezen tac ja  życia 
w rodzim ych  wioskach to obraz  narodow ych  „początków ”, służący k o n s t ru o w a­
niu  wizji spójnej w ew nętrzn ie  k u l tu ry  narodow ej,  posiadającej zakorzen ioną  
w his to ri i  tradycję. N a to m ia s t  liczne k u l tu ry  p ozaeurope jsk ie  wydawały  się nie 
mieć tego rodzaju  h is to r i i23. P ostu low ane  u jedno l icen ie  świata ,  d o k on u jące  się 
m etodycznie  i zgodnie  z p raw am i nau k i ,  m iało  prow adzić  do uw aln ian ia  świata 
od tradycji n ie-scjentystycznej. N au k a  mogła uzasadn ić  i u p raw o m o cn ić  n a jró ż ­
niejsze dzia łan ia ,  a m a r iaż  d y sk u rsu  naukow ego i w idow iska daw ał du że  m o ż l i­
wości perswazyjne. Na światowych ekspozycjach zw iedzający mogli zapoznać  się 
z b a d a n ia m i nad  cecham i rasowym i, p row adzonym i w specja lis tycznych  lab o ra ­
toriach  an tropom etrycznych  i psychom etrycznych . .Mieszkańców Z iem i m ie rzo ­
no, s tud iow ano, porów nywano, a dz ia łan ia  te w spółuczes tn iczy ły  w tw orzen iu  
pewnej ogólniejszej sugestii ,  że możliwe jest zawarcie  egzotycznej różnorodnośc i 
w ram ach  pewnej większej całości.  Całością  tą miała być k u l tu ra  zachodn ia  -  p o d ­
m iot zdo lny  w sposób św iadom y i o dpow iedz ia lny  troszczyć się o resztę świata, 
sprawować nad  nią opiekę, nadzór,  kontrolę .

Dzicy, których potrzebuje postęp
Przekonując  o dostępności świata, o porządkującej mocy n auk i  i ins ty tucji 

w prow adzanych  przez cywilizację, ekspozycje zm ierzały  jednocześnie  do zdobycia 
serc i umysłów spektatorów. Uwodziły, obiecując możliwość to talizującego oglądu. 
Pozwalały objąć w zrokiem  pewną m e ton im iczn ie  rep rezen tow aną  „całość”, o tw ie­
rały świat dla oka i umysłu , zam ykając  go jednocześnie  w ram ach  pewnej pojęc io­
wej całości o charak te rze  w artośc iu jącym 24. K om pleks wystaw ienniczy -  tw ierdzi 
Tonny B ennett  -  przenosi różne podm io ty  z ograniczonej i nie  dla w szystkich w i­
docznej p rzes trzeni w przes trzeń bardzie j otwartą. B en ne tt  s tara się stonować n ie ­
rzadkie  opin ie  mówiące o podobieńs tw ach  ins ty tucji w ystaw ienniczych do Fou- 
caultowskich instytucji ograniczających, takich  jak azyl, k lin ika  czy w ięzien ie25. 
W  kom pleksie  w ystaw ienniczym publiczności p rzyznano  prawo do ch lub ien ia  się 
osiągnięciami cywilizacji i prawo do świadomego oglądu własnego społeczeństwa. 
W  tej cywilizacyjnej u topii podzia ł  nie przebiega! pom iędzy  rządzącym i a rządzo­
nym i obywatelami kraju. P rzen ies iony  został gdzie indziej -  m iędzy  cywilizacyjną

- '  A.E. C oombes Etnography and the formation o f  national and cultural identities, w: The M yth  
o f Primitivism. Perspectives on art, red. S. Hiller,  L o n d o n -N ew  York, s. 189-214.

24/T; Bennett  Yhe Exhibitionaiy Complex, N.B. Dirks, G. Eley, S.B. Ortner, (red.) Culture /  
Power /  Histoty. A  Reader in contemporaiy Social Theoiy. Princeton, N ew  Yersey 1994.

'  Tak ukazuje je na przykład Douglas C r im p  podkreślając,  iż wpisane są one w układ 
relacji instytucjonalnych i zależne od pewnych formacji dyskursywnych (naukowych, 
es tetycznych, artystycznych); i w istocie sprawują funkcje ograniczające (D. C r im p  On 
the M useum’s ... ,  s. 45).
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jedność inne, n iecyw ilizow ane ludy. W izja  w iążąca h is to r ię  i cywilizację narodów  
zachodn ich  z inn ym i k u l tu ra m i  była totalna. N arrac je  b iegły  w us ta lonym  k ie ru n ­
ku, a społeczności p rym ityw ne  w ypadały  z po rząd ku  h is torycznego, dosta jąc  się 
gdzieś w sferę m iędzy  n a tu rą  a k u l tu rą  (sfera ta pod pew nym i w zględam i p rzypo­
m ina ła  tę, w której n iegdyś sy tuowały się osobliwości ana tom iczne) .  H is to r ia  lu d z ­
kości jawiła się jako ep ifan ia  postępu ,  a rozwój -  jako tran sfo rm ac ja  dzikości w cy­
wilizację. Europejczycy  podążal i  w pierwszym szeregu, gotowi podać  rękę bardziej 
zapóźnionym . N a  tych, k tó rzy  pozostawali z tylu, spog lądano  jak na a r te fak t  z o d ­
ległych czasów, jak na „współczesnych p rzodków ” . C hoc iaż  pokazyw ani na ekspo­
zycjach byli au ten ty czn i ,  to zdawali być się pozbaw ien i w łasnych  głosów, wyzuci 
z w łasnych myśli . T a k  u jm u je  to Corbey

Ich  w łasne  glosy i wizje -  często, o ironio , równie etnocen t ry czn e  i w szechw iedzące ,  jak

te zachodn ie  -  były w yciszane .26

Um ieszczono ich za ogrodzen iem , za b a r ie rk ą  czy choćby  za rzędem  ławek, 
a granica  ta nie  tylko w yznaczała  tery toria  przyna leżne  w idzo m  i ak to rom , ale i d e ­
finiowała pełną  dy s tan su  relację między  widzem  a p rzed m io te m  jego oglądu.

Powyższy zarys m a  c h a rak te r  uogóln ien ia  op isującego tendenc ję  d om inu jącą  
(choć nie jedyną) w w ystaw ienniczym  przekazie .  W izja  kolon ii  jako dostarczycieli  
surowców i towarów, jako an tropolog icznych  i e tnograficznych  labora to r iów  czy w 
końcu  jako k lejno tów  w im per ia lne j  koronie  to na jbardz ie j  w idoczna, jakkolwiek 
nie jedyna s trona  ekspozycyjnych przedsięwzięć. W  d u m n y c h  narrac jach  cywili­
zacji m ożna się d opa trzyć  pewnej am biwalencji .  W iara  w n iezaprzeczalność  w ar­
tości nowoczesnego postęp u  podszyta  była lękiem p rzed  „d egen erac ją” świata za ­
chodniego. W  tym ujęciu  k u l tu ry  ko lon ia lne  mogły być postrzegane  jako enklawy 
n a tu ra lnośc i  lub  ź ródłowe miejsca kultu row ego i społecznego porządku .  Ekspozy­
cyjny przekaz  nie byl jednogłosowy i nie jest więc przesądzone ,  jak zwiedzający 
ekspozycję z in te rp re tu ją  ten przekaz, a pon ad to  pub liczność  sk ładała  się z istot, 
k tóre  nie tylko „poch ła n ia ją  w id ok i”, ale i dok on u ją  ich in te rp re tac j i .  To jednak  
by łaby  już d ruga  s trona  dz ia łan ia  retoryki pozwalającej w ykorzystywać dzik ich  
i Innych  w szeroko rozum iane j  cywilizacyjnej au to p rezen tac j i .  T o ta lizujące cywi­
lizacyjne wizje w ydawały  się p raw om ocne  jedynie  do czasu. Zosta ły  usta lone  
w okresie, gdy poszczególne e lem en ty  ludzkiego  o toczenia  w pisyw ano w h is to ry ­
zujące, ew olucjonistyczne  ram y  reprezen tac j i .  P rak tyk i te s topniow o zaczęły być 
dezaw uowane i kry tykow ane. P rezen tow anie  In ny ch  jako żyjących przodków  
i jako obiektów p odda jących  się d z ia łan iom  dziedziców  cywilizacji europejsk ie j  
u m acn ia  n ierówność n ierówności między  k u l tu ram i,  a p rzy  okazji a rb i t ra ln ie  d efi­
n iu je  relacje pom iędzy  p re fe row anym i przez nie w artośc iam i.  Ta a rb i tra ln ość  jest 
nie do przyjęcia; tak  jak nie do przyjęcia jest fetyszystyczne ko lekcjonow anie  in ­

26/ R. Corbey Ethnographie..., s. 364.
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nych k u l tu r2'. Krytyka wiązała się z ogólniejszymi p rzem ianam i w sposobach u j ­
m owania rzeczywistości i w m etodologii ich poznaw ania , z rozb ijan iem  w ielkich  
narracji ,  z relatywizacją podejść badawczych, z p rób am i w słuch iw ania  się w to, na 
co wskazują  k o ns tru k ty  poznawcze inne  niż te tworzone w łonie własnej ku ltu ry .  
W  dyskusjach tych chodziło  tyle o Innych ,  ile i o nas sam ych, o nasze miejsce 
w narrac jach , które tworzymy. Ci, którzy różnią  się od nas (fizycznie, m en ta ln ie ,  
ku ltu row o czy też his torycznie), okreś lan i m ianem  dzikich , dzieci na tury ,  ludów 
pierwotnych, k u l tu r  prym itywnych; w idzian i jako ogniwa ewolucji gatunkow ej 
i cywilizacyjnej, jako m ieszkańcy ra ju  u traconego, lub  cząstki ku ltu row ego ka le j­
doskopu świata -  okazują  się potrzebni po to, byśm y mogli pogłębiać rozum ien ie  
własnej tożsamości. Stopniowo dzik i stawał się coraz mniej osobliwy, zyskiwał d u ­
szę, osobowość, tożsamość porównywalną z naszą. T ak  zm ien ił  się w Innego. D z i ­
k iem u odm ów iono  prawa is tn ien ia  zarówno ze względów ep is tem ologicznych  
(zrodziły go dawne m ity  i naukowy aprioryczny  dogm atyzm ), jak i moralno-e tycz- 
nych (pojęcie dzikości nosi na sobie silne p ię tno  sądów wartościujących).  In n y  w i­
n ien  być nie tylko lus trem , w którym przeg ląda  się Europejczyk , ale i au to n o m icz ­
nym pod m io tem  mającym  prawo m ów ienia  w łasnym  głosem. T u  rodzi się myśl
0 w yznaczaniu  gran ic  wolności rep rezen tow an ia  Innych: n iech  ich ciała i dusze 
pozostaną wolne, n iech  władza spo jrzen ia  nie  będzie  p rzynależna tylko jednej 
stronie. N ada l  w różnych obszarach rozrywki i rekreacji og lądam y zespoły e tn icz ­
ne, p rezen tu jące  tradycyjne tańce i obrzędy, często odpow iednio  dopracow ane
1 uatrakcy jn ione  na użytek pokazu; od tubylców (świadomych swej e tn iczności)  
nabyw am y turystyczne gadżety zwane w ytw oram i sztuki e tn icznej,  rozsm akow u- 
jemy się w egzotycznych potrawach. Sfera publicznej rozrywki jak n iegdyś stanowi 
żywy nerw kultu ry . N ad a l  wygrywane są tu  w ątki różnorodności,  nadal d rażn iona  
jest ciekawość i p ragn ien ie  nowości, jakkolwiek s tare  w ątki osobliwości i n ie ­
zwykłości pode jm uje  się tu  na nowe sposoby. Ale to już zupe łn ie  inn a  h is to r ia . . .

111J. Clifford Objects and S e lv e s -A n  afterward, w: Objects and Others, red. G.W.Jr. Stocking,  
M adison 1985, s. 244.
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